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F ry d e ry k  L e y k ,  P am ięć n o tu je  i  u trw a la . W spom nienia. O pracow ał T adeusz
K i s i e l e w s k i .  W stępem  opa trzy ł W ładysław  C h o j n a c k i .  W arszaw a 1969,
L udow a S pó łdz ie ln ia  W ydawnicza·, ss. 227, ilu s trac je .

F ry d ery k  L e y k  rozpoczął p isan ie  w spom nień  w  języku  n iem ieck im  w  paź­
d z ie rn ik u  1921 r., po opuszczeniu  P ru s  W schodnich. W spom nien ia  te  pośw ięcone 
by ły  sp raw om  p leb iscy tu . W iadom ości ta m  z aw a rte  posłużyły  m u  do op racow an ia  
w  1935 r. w e rs ji polsk ie j. W  dziesięć la t  po w yzw oleniu  zaczęła się ukazyw ać  na  ła ­
m ach  „Słow a na  W arm ii i M azu rach ” jego h is to ria  p leb iscy tu  na  M azurach . N ie­
zależnie od tego pu b lik o w ał bardzo  skondensow ane re flek s je  na  łam ach  „Z apisek  
H is to rycznych” i szersze w  „K om un ika tach  M azu rsk o -W arm iń sk ich ”. Po  zap rze s ta ­
n iu  p ra cy  zaw odow ej, w  1958 r. ukończył o s ta tn ią  w ersję  sw ych w spom nień  i złożył 
je  w  S tac ji N aukow ej Polsk iego T ow arzystw a H istorycznego. Jed en  z rozdziałów , 
n ap isany  w  I960 r. p t. S zp icle  w  K o m itec ie  M azursk im , w  w ersji książkow ej nosi 
ty tu ł: O tto  G ollub  — szpicel w  K om itecie  M azursk im . C ałość w spom nień  sk ład a  się 
z cz te rn as tu  rozdziałów . O sta tn i z nich, p ie rw o tn ie  doprow adzony do ok resu  lu b e l­
skiego, n a  życzenie L udow ej Spó łdzie ln i W ydaw niczej zosta ł nieco rozszerzony. N a j­
sk rom nie jszy  je s t  rozdział p ierw szy, pośw ięcony la tom  dziecięcym  i w pływ ow i dom u 
rodzinnego, a  zw łaszcza g ro m ad k a rs tw u  na późn iejszą  dzia łalność au to ra .: N ie z ła­
m ały  go la ta  szkolne, jak k o lw iek  tacy  nauczyciele, ja k  P lew a  dok łada li s ta rań , by 
go w raz  z innym i dziećm i, zgerm anizow ać. K o nsekw encją  w ychow an ia  rodzinnego 
była  m. in. jego p o staw a  an ty w o jen n a , z a ję ta  w  czasie pe łn ie n ia  służby w ojskow ej.

R ozdział p ią ty  pośw ięcił a u to r  n iem ieck im  p rzygotow aniom  do g łosow ania, lecz 
oparł go ty lk o  w  m in im alnym  stopn iu  o w spom nien ia  w łasne. P o d staw ą  do n ap isan ia  
tego rozdzia łu  s tanow iła  p u b lik ac ja  M axa W orgitzkiego. Rozm ow a W orgitzkiego 
z a gen tam i je s t f ik c ją  lite ra c k ą  i ty lk o  częściowo zosta ła  o p a rta  o w spom nien ia  
B olesław a Pozorskiego w  w iecu w  M ielnie (s. 72 . N astępny  rozdział — P rzygo tow a­
nia stro n y  p o lsk ie j do p leb iscy tu  na  M azurach i  W a rm ii — w b rew  ty tu ło w i zajm u je  
się ty lk o  po lsk im i p rzygo tow an iam i do p leb iscy tu  na  M azurach , a  w  szczególności 
o rgan izacją  M azurskiego K o m ite tu  P leb iscy tow ego  i M azursk iego  Z w iązku L udow e­
go. O ddziaływ anie  te j o s ta tn ie j o rgan izacji, jak k o lw iek  n a jb a rd z ie j postępow ej, na  
M azurach  było  m in im alne . In te re su ją ce  są w spom nien ia  pośw ięcone działalności 
s tro n y  po lsk ie j po obsadzen iu  tego  obszaru  przez K om isję  M iędzysojuszniczą (ss. 93— 
— 132). M yli się jed n ak że  L eyk  tw ierdząc, że G ayl u rzędow ał w  gm achu  re jen c ji, 
a n ie w  ra tu szu . Rzecz sp ro w ad za ła  się n ie  ty le  do sam ych pom ieszczeń, a  do co­
dziennych k o n ta k tó w  K om isarza  Rzeszy z członkam i K om isji. S łuszne są  uw agi 
a u to ra  dotyczące czynności K om isji, je j opera tyw ności i obsadzenia  te ren ó w  p leb i­
scytow ych w o jsk am i a lianck im i. P ew n e  d robne  k o n tro w ers je  budzą liczby p rasy  
w ydaw ane j w  okresie  p leb iscy tu . A nalizu jąc  s tan  p rasy  obydw u obozów a u to r  w  spo­
sób p lastyczny  ukazu je  zasięg niem ieckiej p ropagandy  p isem nej. W ydaje  się, że 
n ak ła d  jedno razow y  gaze t w ydaw anych  przez poszczególne m ias ta , p a r tie  polityczne 
i la n d ra tu ry  (s. 101) był wyższy. In te re su jące  są re la c je  o w ydaw anych , często a n o ­
nim ow o, po lsk ich  b roszu rach  i p ism ach  propagandow ych . A u to r n iesłuszn ie  uw aża 
re d a k to ra  Jaro szy k a  za s tro n n ik a  obszarników , gdyż był on p rzek o n ań  d em o k ra ­
tycznych, a  b roszu ry  nap isane j przez L eyka  n ie m ógł po p ro s tu  w ydać z b ra k u  
środków  finansow ych . In fo rm acje  odnoszące się do zarządzeń  K om isji, jak k o lw iek  
n iepełne, o d d a ją  k lim a t tam ty ch  dni. C iekaw e są zabiegi a u to ra  o p rzesun ięc ie  t e r ­
m in u  g łosow ania. N ie w iem , na  jak ie j podstaw ie  oparł L eyk  tw ierdzen ie, że p o s tu ­
la ty  po lsk ie  p rzedstaw ione  R adzie N ajw yższej w  P a ry ż u  m ia ły  być w  p e łn i lub  
w  części spełnione. Pom im o p ro tes tó w  rząd u  i sejm u, złożonych w  P a ry żu , ja k  ró w -
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nież obydw u K om ite tów  P leb iscy tow ych , K om isje  M iędzysojusznicze je d y n ie  w  m i­
n im alnym  s topn iu  u s tąp iły  ze swego stanow iska  i to dop iero  po z an iechan iu  s tra jk u . 
A utor zdaje  się zapom inać o fakcie , że uchw ały  w  K om isji z ap ad a ły  w iększością 
głosów  i d la tego  stanow isko  F rancuzów  było odosobnione (s. 116). W yjazd Z enona 
E ugen iusza L ew andow skiego, J a n a  B re jsk iego  i S tan is ław a  S ierakow sk iego  n ie mógł 
przyn ieść  zm iany  s tan o w isk a  R ady  w  sp raw ie  udz ia łu  em ig ran tów  w  głosow aniu , 
gdyż n a stą p iło  to ju ż  po uzgodnien iu  d rug ie j w e rsji te k s tu  tra k ta tu .  A u to r podaje  
in fo rm acje  (s. 130), że około 40 000 M azurów  w strzym ało  się od g łosow ania , nie· 
w spom inając , że na fa k t ten  m ia ła  w p ływ  uchw ała  n iezależnych  socja lis tów  (USPD) 
za leca jąca  sw ym  członkom  w strzy m an ie  się od g łosow ania . W iadom o, że do U SPD 
należa ło  w ie lu  M azurów . B ardzo rozbudow any  je s t  rozdział o G ollubie , gdyż au to r 
posiadał na po tw ierdzen ie  swoich sądów  szereg dowodów . N iem niej je d n ak  szpie­
gostw o na  rzecz N iem iec up raw ia ło  znacznie w ięcej osób, o k tó ry ch  w spom inają  
inn i pam ię tn ik a rze . N iepo trzebny  je s t w trę t  pośw ięcony pu łkow nikow i B ennetow i, 
k tó ry  re d ak c ja  w in n a  b y ła  p rzesu n ąć  do poprzedn iego  rozdziału.

K ole jny  rozdział dotyczy sp raw  po lsk ich  robo tn ików  ro lnych  w  S akson ii i T u ­
ry n g ii i w spó łp racy  a u to ra  ze Z w iązkiem  P o lsk ich  R obotn ików  R olnych. W ielka 
szkoda, że au to r nie rozbudow ał bardz ie j tego rozdziału , gdyż p ro b le m a ty k a  ta  je s t 
m ało  znana  po lsk iem u czyteln ikow i. O w iele obszern iejsze, zdradza jące  dużą zn a ­
jom ość zagadn ien ia  są sp raw y  Z rzeszen ia  G rom adkarsk iego . P rzy p o m in a  w  nich 
a u to r  ro lę  kościoła ew angelickiego jak o  narzędz ia  germ an izac ji. Jak k o lw iek  w spom ­
nien ia  o b e jm u ją  ok res poprzedza jący  p ierw szą  w o jnę  św iatow ą i o k res  m iędzy w o j­
nam i, to m iesza ją  się tu ta j  opow iadan ia  ojca  i w u ja  o g ro m ad k a rs tw ie  na  M azurach  
i w spom nien ia  a u to ra  o ru c h u  g ro m a d k a rsk im  w  W estfa lii i N ad ren ii. N astępny  
rozdzialik  — Z rzeszen ia  g rom adkarsk ie  —■ m ożna było z pow odzeniem  połączyć 
7. poprzedn im , bądź też  ze sp raw am i robo tn ików  ro lnych , bez szkody d la  sam ej 
treści w spom nień . N ow e św iatło  na  sp raw y  o k u p acji w  W arszaw ie i S iedlcach  rz u ­
ca ją  dw a n a stęp n e  rozdziały, w  k tó ry ch  w ydobyty  zosta ł m ało  znany  P o lsk i Zw iązek 
W olności.

W osta tn im  rozdziale  p t. Po w o jn ie  au to r, n ie  zn a jąc  rea lió w  P o lsk i „ lu b e lsk ie j”, 
pom ylił szereg  fak tó w  znanych  ze w spom nień innych  p am ię tn ika rzy . P rzecen ia  on 
ro lę  m em oria łu , k tó ry  dostarczono w ładzom  w  L ublin ie. S p raw y  ludności rodzim ej 
zostały  w cześniej p rzedstaw ione  K ra jo w e j R adzie N arodow ej przez pozosta łych  M a­
zurów , zn a jd u jący ch  się w  L ub lin ie  i d la tego  rozm ow y L eyka  by ły  bezowocne. 
W spom nien ia  F ry d e ry k a  L eyka, jak k o lw iek  frag m en ta ry czn e , w noszą w iele  now ych 
fak tó w  do dzie jów  M azur ok resu  m iędzyw ojennego.

Z y g m u n t L ie lz

J a n  B o e n i g k ,  W y ro ki,  W arszaw a 1970, L udow a Spółdzie ln ia  W ydaw nicza,
ss. 173, ilu s trac je .

W swoim  w stęp ie  J an  B o e n i g k  podkreśla , że in ten c ją  jego było  p rzed sta ­
w ienie  losów  Po laków  spod znak u  R odła w  dn iach  pokoju  i w ojny. „ Jed n i a resz ­
tow ani, inni w cieleni siłą do w ojska, w szyscy oni m yślą  i sercem  byli p rzy  P o lsce”, 
(s. 6). K siążka p ow stała  w edług  re lac ji au to ra , z osobistych w ielo le tn ich  k on tak tów  
z je j boh a te ram i i w  oparciu  o in fo rm acje  najb liższych. Nosi ona w yraźne  p ię tno  
w spom nieniow e, z tym  że ak cen t położony je s t n a  losach  je j b o haterów  w  okresie 
w ojny. W spom nienia te  m a ją  na celu u kazan ie  „w kładu  Polonii n iem ieckiej 
w ogólnopolską w alkę  z h itle ryzm em  o w olną, zjednoczoną, p rzyw róconym  daw ­
nym  g ran icom  — P o lskę”.


